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Instytut Hrabiego Recke w Diissiithal,— Podróż stat= 
kiem parowym do Nimegi.— Krótki opis miasta tego. — 
Droga przez Utrecht do Amsterdamu. — Pobyt w tem 
| mieście.— Zwiedzenie miast: Harlem, Hagi, Lejdy — * 
d Wzmianka o więzieniu tam będącém dla żołnierzy. — ` 
Powrót dô Amsterdamu — O znajdujących się tamże | 
instytutach |dobroczynnych. — Wyjazd do osady ubo- ` 
gich w Frederiks- Oord. 


Przed opuszczeniem miasta Dźźsseldorf udali- 
śmy się z rana do Instytutu Hrabiego Recke, za- 
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łożonego przez niego w Dźssźthał.— Celem zakła- 
du tego podobnie jak w Berlinie P. Kopfa (*) jest 
zajęcie się moralną poprawą złych dzieci. Szczęśli- 


(*) Baron Recke podał myśl założenia tego Instytutu 
w Berlinie. — Istnieje on od roku 1825 i wydał juź bar- 
dzo pomyślne skutki.— Przełożonym nad nim jest P. Kopf, 
rodem Sas. Z uprzedzającą grzecznością okazywał on nam tę 
szkołę; liczy ona dziś 50 uczniów, oddanych częścią przez 
własnych rodziców, częścią przez policję. Widok P.Kopfa, 
który z prawdziwem poświęceniem się przewodniczy temu 
pięknemu zakładowi, obudza wysoki szacunek dla tego 
przyjaciela ludzkości.  Zaprowadził nas on do składu 
wyrobów swoich uczniów, któremi zajmują się w wola 
nych od nauki chwilach. Zwićdziliśmy sale ich naukowe, 
jadalne; sypialne, kuchnię, i t. p.; nie można było dosyć 
podziwić nadzwyczajnej czystości i porządku jakie w 
‘tych mićjscach panują. Równe zadowolenie sprawił nam 
widok młodzieży: była w tenczas gądzina wolna od nauki. 
Jedni zajęci byli naprawą sukien, drudzy robieniem mat 
słomianych; panowała wielka cichość, wszyscy słuchali z 
zajęciem się czytającego im stosowne powieści. W ogro- 
dzie założonym przez P. Kopfa znaleźliśmy uczniów za- 
trudnionych czyszczeniem ulic i pieleniem, a jeden z nich 
pełnił służbę odźwiernego.  Piaszczysty grunt zasadzony 
był winogronami i kwiatami. P. Kopfstara się tych małych 
zbrodniarzy ciąglc zajmować. Innym prócz tego przez niego 
przyjętym Środkiem jest postępowanie drogą łagodności k; 
przez co Z łatwością doprowadza on swe zamiary do skut- 
ku. Miał oddanych młodzieńców, którzy po kilka razy już 
byli w więzieniu: dziś są oni najlepszymi. — Potrawy ich 
są zdrowe; a czerstwość twarzy zaświadcza dobre ich u- 
trzymywanie. 3 

Opuściłem tę szkołę, z życzeniem ażeby ziemia nasza 
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wa myśl, godna przyjacioł ludzkości! — Ahy 
zmnićjszyć liczbę zbrodniarzy, tułaczów, zabez- 
pieczyć towarzystwo od tych nieszczęść które mu 
właśni jego członkowie gotują, a tćm/samćm 
nie na więzieniach zakładać całą moralną popra- 
Wẹ ludzi, trzeba czuwać nad tém usilnie, iżby 
zbaczającym w młodości z drogi cnoty, nie ma- 
jącym nawet częstokroć o nićj wyobrażenia, a 
więc bez własnćj winy zbrodniarzom, dać po- 
znać zbawienne skutki pracy, oszczędności, za- 
miłowania porządku. — Oto jest właśnie cel głó- 
wny tćj szkoły. } 

Udaliśmy się naprzód do kaplicy, w któréj pod 
ówczas znajdowały się wszystkie dzieci zgroma- 
"dzone, a kapłan z gorliwością wykładał im re- 
ligijne nauki; po nabożeństwie powitał nas P. 
Recke, i oprowadził po Instytucie. — Szano- 
wny ten człowiek poświęcił cały swój majątek 
na założenie tego Instytutu, isam mu czynnie 
przewodniczy. — Całą szkołę podzielił on na 


mogła podobnym cieszyć się zakładem — Zapewne uczony 
mąż z którym miałem przyjemność zwiedzać Instytut, poda 
w tym względzie swój projekt. — Oby rząd wspićrał jego 
szlachetne zamiary! 

Znam, że cała trudność zaprowadzenia podobnej Instytu - 
cji zależy na osobie jéj przewodniczącćj; przecież byłoby 
smutną rzeczą, ażebyśimy żadnego nie znaleźli z rodaków, 
coby chciał z całóm zamiłowaniem poświęcić się temu 
szlachetnemu celowi = 


Przyp. Autora. 


dwie klassy, a jedynym jego zamiarem jest u- 
zdatnienie tych dzieci, ną dobrych służących w 
rolnictwie, nie zaś na rzemieślników, jak w Ber- 
linie. Usprawiedliwia on to postępowanie bar- 
dzo przekonywającą przyczyną, iż sposobienie do 
rękodzieł nie może wydawać tak zbawiennych 
skutków; rzemieślnicy albowiem odbywając zwy- 
czajne wędrówki, mają wiekszą sposobność ze- 
psucia się, i wrócenia do dawnych nałogów. 
Dziewczęta przysposabia P. Recke na dobre 
niańki, zdołne dawać pierwsze początki nauki 
dzieciom; pomysł godny pochwały! Sam on je 
oddaje z Instytutów do domów prywatnych. 0- 
prócz tego co dotąd było wymienione, oglądali- 
śmy jeszcze zakłady jego gospodarskie, w bardzo 
pomyślnym będące stanie. 

Być może iż na pierwszy rzut oka, zwiedzają- 
cy ten użyteczny zakład, nie znajdzie w nim te- 
go co nieraz powierzchowną swoją Świetnością 
w złudzenie wprawić może; ale bliżćj pozna- 
wszy naczelnika, uzna w nim męża szanownego, 
dalekiego od próżności, który nie nie robi dla 
pozoru, ale majątek i pracę swoją poświęca naj- 
pięknićjszemu filanwopji celowi, poprawieniu 
nadpsutych serc młodocianych, i powróceniu 
społeczności członków poprawionych, którehy 
bez wątpienia ciężarem dla niego były. Wyprowa- 
dzając nas pokazał małe ich ogródki, które sami 
uprawiają; zrobił on nader ważne postrzeżenie, 
iż odtąd jak im takowe wydzielił, mnićj było 
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úciékajacycčh, i więcćj przywiązywali się do mićj- 
sea poprawy swojćj. Podobnie jak w Berlinie 
wychodzi opis życia każdego z uczniów tćj szko- 
ły, przy zdawańiu sprawy z całorocznych jéj czyn- 
obek SL WEPOS aiii 

* Pożegnawszy się z Baronem Recke; pośpieszyli- 
śmy na brzegi Renu, gdzie już zastałiśmy statek 
parowy mający nas'przewieść z Düsseldorf do 
Nimegi, miasta w Holandji, w prowincji Geldrji 
(Gucldre) leżącego. Zadzwoniono, i zewsząd o- 
czekujący w krótce napełnili statek. Trudno 
sobie wystawić przyjemnićjsżą podróż : szybkość 
z jaką unosi woda jest nadzwyczajna: w jednćj 
chwili tylokrotnie zmieniają się widoki. Zale- 
dwiem ujrzał poziomą chatę, w którćj rybak u 
bogi z rodziną przemieszkuje, wnet posttzegłem 
wieże i opustoszałe mury zamku Ketserswerke. 
Chciałem się im 'przypatrzyć, gdy znowu widzićć- 
mi się dały, najprzyjemnićjsze doliny, licznemi i pię 
knemi okryte trzodami; lecz ten miły widok szybko 
lak jak inne przeminąt. 

Ta wielka i ciągła sprzeczność, z powodu 
zmienności obrazów wydatnie się ukazująca, nie- 
tylko przyjemnie bawi, ale i zachwyca zdziwiony 
umysł patrzącego. Na przebieżenie osiemnastu 
mil potrzeba było kilku ledwie godzin, i jeszcze 
słońce daleko do zachodu miało, gdyśmy wysie- 
dli na brzegi miasta Nimegi, którego położenie 
w rolnantycznym rozwija się obrazie. Dosyć 
mielismy czasu aby obejrzćć ciekawości mićjsco« 
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we, a dzień ten, w którym doznaliśmy tak wie- 
le przyjemnych wrażeń, zakończyliśmy pełni 
zadowolenia w Nimedze. Starożytne to miasto _ 
znane było jeszcze Rzymianom pod nazwiskiem 
Noviomagum. Jest ono zbudowane na 5 pa- 
górkuch, a w ciągu istnienia swego wielu dozna- 
ło zniszczeń. Znakomitsze budowle jakie je zdo- 
bią, są: ratusz okazały, przyozdobiony zewnątrz 
posągami Cesarzów rzymskich, wewnątrz zbio- 
rem wielu narzędzi rozmaitych, które Rzymianie 
obozując pod Nimegą mieli z sobą, — arsenał i 
kościoł katedralny w stylu gotyckim. 

Nimega jest obwarowanćm miastem, mającóm 
1,900 domów i 13,300 mieszkańców. Posiada 
liczne zakłady przemysłowe, a mianowicie pa- 
piernie, i prowadzi znaczny handel. 


Z zamku tu będącego, Belwederem nazwane- 
go, ukazuje się ciekawy i zajmujący widok biegu 
cztćróch rzek, to jest: Mozelli, Waalu, Renu i 
Isseli, przerzynajacych malowne i zyzne okolice. 
Niedaleko ztąd są ruiny świątyni wzniesionćj 
przez Juljusza Cezara. 

D. 4 Lipca.... 


Wyjechaliśmy z Nimegi nader wygodnym dy- 
liżansem, w celu udania się do Amsterdamu. — 
W krótce ujrzeliśmy się na wysokićj i tak wąz- 
kićj grobli, iż zaledwie dwa powozy minąć się 
na nićj mogą. Odmienna jest zupełnie postać 
kraju tego od innych, jakie mi się widzićć zda- 
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rzyło. Uprawa ziemi doszła tu, jak się zdaje, 
do najwyższego doskonałości stopnia. Domy 
mieszkańców są bardzo ładne— łąki zyzne, sa- 
me niziny i wszędzie wody dostatek. Na polach 
zbożem zasianych porozsadzane są drzewa owo- 
cowe, co tak znacznie korzyści z gruntu pomna- 
ża. Zjechawszy z grobli, przewieźliśmy się przez 
część odnogi Renu. Tu sięzaczęły piaszczyste grun- 
ta. Przy górzespostrzegliśmy dwie armaty, prze- 
znaczone do dawania znaków ostrzegających o 
przybićraniu i wylewie wody. Toż samo czynią 
przez odgłos dzwonów. Lecz jakież było zadzi. 
wienie moje, kiedy na cztćry mile przed miastem 
Utrechtem, nie widziałem nic więcćj, wzdłuż 
kanału po którym płyną wielkie statki, prócz sa- 
mych angielskich ogrodów, z pośród których wy- 
zićrały liczne mieszkania letnie, najpięknićj u- 
rządzone, w guście gotyckim, chińskim , angiel- 
skim i francuzkim. — Pałace nakształt świątyń 
dawnego Rzymu jeden od drugiego z większym 
przepychem wystawione, obok skromnych uką- 
zują się domków. Pomiędzy temi w Zeyst znaj- 
duje się znany zakład Braci Morawczyków , po- 
ważanych od mieszkańców dla swćj moralności i 
pracowilości. — Przemysł ich dostarcza pięknych 
wyrobów złotych. 

Minąwszy Utrecht, dopóki tylko jechaliśmy 
nad tym samym kanałem, zachwycały nas ciągle 
też same obrazy, i tym sposobem blisko osiem 
mil podobnćj odbyliśmy drogi. Pytałem się czy- 


ją: własnością jest to wszystko ? „Odpowiedziano 
mi że najwięcćj kupców Amsterdamskich. — 0- 
toż do czego. prowadzi życie przemysłowe mie- 
szkańców, najpewnićjszą droga dojścia do zamo- 
żności. —.Mało winna jest Holandja samćj jedy- 
nie ziemi: wydarli ją mieszkańcy bałwanom mo- 
„rza, i przeciwko jego przemożnćj sile kosztowne 
wznieśli tamy, nieprzystępne i nieużyleczne osu- 
szywszy mićjsca. Widać tu wiele wiatraków 
szczególnićjszych budową swoją, a przeznaczo= 
nych do przeprowadzania wody z jednego do 
drugiego mićjsca. Nie ma Holandja kamieni, i 
dla tego droga bita jest robiona z cegły palonćj 
poprzecznie układanćj. Jest ona bardzo dobra, 
ale.opłata od nićj niezmiernie droga. Trakt ten 
przeznaczony jest tylko dla powozów i nie wolnę 
po nim prowadzić ciężarów. 

Wjazd do Amsterdamu ma cóś wspaniałego i 
zajmującego. Łicznemi poprzerzynany kanałami, 
na których «wznosi się 280 rozmaitych mostów, 
przedstawia widok nader rozmaity. 


D. 6 Lipca. 


Dosyć zabawić parę dni w Amsterdamie, aby 
się przekonać, iż to miasto nie wiele, a nawet po- 
wiedzićć by można, żadnych przyjemności dla cu- 
dzoziemca nie przedstawia. Powietrze w nićm 
jest najgorsze, czego powodem jest wielość ka- 
nałów nie czysto ulrzymywanych. Powszechnie 
czuć się lu daje niedostatek wody do picia, tak 
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iż muszą zbićrać dćszczową, albo sprowadzać z 
Utrechtu. -Nie widać w Amsterdamie życia to- 
warzyskiego, klórego mićjsce zimna zajmuje mar- 
twość; drogość wszelkich potrzeb do Życia jest 
tu bardzo wielka, a kwitnfey stan pomyślno- 
ści miasta tego, jaką mu niegdyś rozległy zje- 
dnał handel, zmienia się dzisiaj widocznie. Wie- 
lu kupców musiało opuścić Ámsterdam, nie znaj- 
dując odbytu na swe towary. 

Minęły te chwile pomyślności, w których Am- 
sterdam na drodze handlu ledwie nie wyłączne 
odnosił korzyści; — przyszłość nierównie dla 
niego jest strasznićjsza, a zwłaszcza że wielkie 
podatki i drogość żywności nie dozwoli mu wy- 
trzymać współubiegania z innemi miastami. — 
Wszędzie ukazują się ślady dawnćj i znakomitćj 
zamożności; domy, jak zewnątrz skromne, tak 
wewnątrz zacząwszy od sieni i schodów najko- 
sztownićj marmurem wyłożone. 'Te piękne mie- 
szkanie letnie, które nas tyle zajmowały, są tak- 
Że dawnićj wzniesione, i może staną się niedłu- 
go, jeżeli dziś nie są jeszcze, ciężarem swoich wła- 
ścicieli; a może i ten czas przyjdzie, kiedy pię- 
kne i ogromne ogrody spacerowe zamienione Zo- 
staną tak jak w Anglji na pola uprawie zboża 
poświęcone. 

Oprócz wielu kościołów, godny jest widzenia 
zamek królewski. Holendrzy nazywają go 6- 
smym cudem świata— Gmach ten okazały przy- 
ozdobiony jest wewnątrz malowaniami najznako- 
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mitszych mistrzów różnych wieków, i pięknemi 
płaskorzeźbami marmurowemi. Sala szczególnićj 
ogromna, cała marmurowa i płaskorzeźbą okryta 
jest jedną z najciekawszych gmachu osobliwości. 

Jeden z członków tutejszego Towarzystwa do- 
bra publicznego zaprowadził nasdo domu, gdzie 
towarzystwo to odbywa posiedzenia swoje. Pię- 
kny panuje tam zwyczaj: wolno jest każdemu 
mówić w przedmiotach tyczących się zaradzenia 
ubóstwu, poprawy więzienia i t. p. Ktokolwiek 
chce, może wnijść na katedrę i czytać swoją roz- 
prawę. Cglądaliśmy tam papierowy model wię- 
zienia wzorowego nadesłany z Anglji. ' 

Dotąd nie zwiedziliśmy. żadnego z Instytutów 
dla ubogich: znaleźliśmy w tćj mićrze więcćj 
nad spodziewanie trudności, jakich nigdzie do- 
znać nam się nie zdarzyło. Osobom. przełożo- 
nym nad niemi zbywa na tćj uprzedzającćj grze- 
czneści i uczynności, jakich wszędzie odbićrali- 
my dowody. 

ż D. 7 Lipca. 

(Wsiedliśmy na statek i popłynęliśmy do mia- 
sta Harlem o 3 mile od Amsterdamu. Jest-ono 
nie wiełkie, lecz dobrze zbudowane, Był to 
sdzień świąteczny; „tłumy. mieszkańców z oko- 
lic przyległych i Amsterdamu nadawały miastu 
postac wesołą i niezwykłą miastom Holender- 
skim, w których cały dzień nie masz ruchu: 

(wszyscy zamknięcisą w domach i mało kogo 
spotkać można na ulicy. 


, 
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Harlem możnaby nazwać stolicą kwiatów: z 
niczmierną troskliwością zajmują się wszyscy ich 
hodowaniein. Ztąd rozchodzą się one po całćj 
Europie. Ogród tutejszy botaniczny mieści naj- 
pięknićjsze i bardzo rzadkie rośliny. Organy je- 
'dnego z kościołów tego miasta, sławne są wszę- 
dzie z wielkości swojćj. 

Zaszczyca się Harlem wydaniem Wawrzeńca 
Kostera, którego mają Holendrzy za najpierwsze- 
go druku wynalazcę. Szanują jego pamiątkę; a 
w ratuszu, gdzie jest zbiór piękny obrazów cel- 
nych malarzy holenderskich, pokazują przecho- 
wywaną w srebrnćj szkalułce najpierwszą książ- 
kę wyszłą z jego drukarni, pod tytułem: Specu- 
lum humanae salvationis.— Jest dotąd na ob- 
szernym rynku dom Kostera, a na nim złotemi 
literami wyryty napis następujący: 

Memoriae sacram.— Typographia, ars artium o- 


mnium conservatrix , hic primum inventa, circa 


: annum 1449. 


Znajduje się także w Harlemie pomnik pamię- 

ci Kostera wzniesiony. 

D. 8 Lipca. 

Droga z Harlemu do Hagi (La Haye), prze- 
chodzi obok pięknych ogrodów i gustownych 
- mieszkań wiejskich. Sama Haga, dla swćj czy- 
- stości i zdrowego powietrza, słusznie na sto- 
licę jest wybrana. Nie ma ona żadnych oka- 
załych gmachów; zbudowana jest jak wszy» 
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stkie inne miasta holenderskie z drobnćj cegły 
zewnątrz nie wybielonćj. Można śmiało utrzymy- 
wać, że kto jedno miasto tutćjsze poznał, zna 
już tém samém wszystkie. Taka jednostajność 
domów i ulic miasta holenderskie odznacza. 

Muzeum Hagskie zasługuje na zwiedzenie : 
dolne sale zajęte są w nićm osobliwościami spro- 
wadzonemi z Chin i Japonji. Wszystko czego 
używać zwykli tych krajów mieszkańcy, do upra- 
wy ziemi, do rękodzieł, do ubioru, ł t. p., znaj- 
duje się zachowane w tym ciekawym zbiorze. 
Liczne ,wyroby z słoniowćj kości i inne zadzi- 
wiają misternością i gustem; a po sławnóm Grü- 
ne Gewólbe w Dreznie nie podobnego nigdzie 
nie widziałem. 

Na górze umieszczona jest galerja obrazów, 
która posiada najwięcćj dzieł oryginalnych mi- 
strzów szkoły Flamandzkićj. Znajduje się tu sła- 
wny obraz Pottera, który był dawnićj do Pary- 
Ża zabrany, a teraz zwrócony został. Artysta 
ten, jak wiadomo, niezrównany by! w malowa- 
niu zwierząt. Oprócz bogactw sztuk pięknych 
posiada Haga bardzo szacowny zbiór medalów, 
oraz bibljotekę, która w osobnym umieszczona 
gmachu jest również godną widzenia. 

D. 9 Lipca. 

W Leydzie (Leyden). — Wczoraj przyby- 
liśmy tutaj; dzis rano zwiedziłem dom popra- 
wy dla żołnierzy, o pół godziny za miastem le- 
żący. Prowadzi do niego droga przyjemna. Po- 
wietrze w tém mićjscu jest bardzo zdrowe. Gmach 
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ten mieści w sobie przeszło 400 ludzi. Osadze- 
ni są w nim Żołnierze za dezercję i inne mnićj- 
sze występki, nie za zbrodnie. Niektórzy zosta- 
ja tu aż do lat 15. Tym którzy chcieli wolno było 
udawać się „złąd do Indji, lecz gdy takich było 
bardzo wiele, ograniczono tę wolność zwłaszcza 
Że niektórzy nie chcieli pracować dla tego, że 
do Indji mieli być wysłani. Obchodzą się z ni- 
mi łagodnie; nie noszą kajdan, ani nie znająbi- 
cia. Zatrudnieniem ich jest robienie bótów i 
szycie mundurów dla wojska; lecz skóry równie 
jak sukno przysyłają im juź pokrajane. Z tego 
co zarabiają 3 części idą na korzyść rządu, Z 
każdy może zużyć w więzieniu, Z zaś odkłada- 
ją na kapitał, który odbićra więzień opuszczając 
ten dom poprawy, iżby mógł pożytecznóm zatru- 
dnić się przedsięwzięciem. Sale gdzie pracują są 
obszerne i zdrowe, równie jak izby sypialne. 
Łóżka pozawieszane z płólna zdawały mi się być 
lepszemi od zwykle używanych drewnianych. 


Nie można pominąć w tćm mieście Uniwersy- 
tetu, ogrodu botanicznego, gabinetu historji na- 
turalnćj, a nakoniec starożytnego ratusza. 

Przez Harlem wróciliśmy dziś wieczorem do 
Amsterdamu. 

D. 11 Lipca 


Amsterdam wiele posiada Instytucji dobroczyn- 
nych; wszystkie jednak prawie są dziełem osób 
prywatnych. Z łatwością powstają one tutaj, gdzie 
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majętni ubiegają się w składaniu wielkich ofiar 
dla dobra powszechnego. Przecież nie znaleźli- 
śmy w Amsterdamie iustytucji tego rodzaju tak 
wykształconych, jak spodziewaliśmy się znaleść; 
co przekonywa, jak jest wudnćm zaradzić sku- 
tecznie szerzeniu się ubóstwa, i jak nie zawsze 
można pogodzić dobroczynność, z pomyślnym 
wpływem zapobiegania szerzącćj się nędzy mie- 
szkańców. W czasie pobytu naszego w Amster- 
damic, zwiedziliśmy następujące Instytłata: 

1. Dom dla niewidomych — Zasady w naucza- 
nia przyjęto też same eo w Berlinie : Wrocla- 
wiu. Gimach i wszystkie sale w których ucznio- 
wie przebywają, są bardzo ozdobne; czystość i 
zdrowe powietrze są nie małą tego domu zaletą. 

2. Więzienie Poprawcze (Spenhaus) — Wy- 
stępni którzy się tu dostają, są nieszczęśliwymi 
ofiarami. Utrzymywani są w największym nie- 
porządku; a powietrze tak jest złe w catóm wię- 
zieniu, iż trudno jest przez chwilę tam pozostać. 
Dozór nad ludźmi młodemi zostawiony jest wię- 

jłniom starszym: jest to najprostszy i najpewnićj- 
szy Środek do zrobienia z nich najgorszych zbro- 
dniarzy! 

3. Szpitał dla chorych — Urządzenie jego we- 
wnętrzne bardzo jest szczęśliwe. Mimo wielkićj 
liczby słabych, w każdćj sali powietrze było jak 
najlepsze. Lecz są to Instyluta, które z radóścią 
wyznać trzeba, wszędżie są już udoskonalone. 

4. Dom zarobkowy — lstnieje on juź od wie- 
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ku XVII. Założony został przez osoby prywatne, 
izostaje ciągle pod dozorem towarzystwa, ztożo- 
nego z dam i męzczyzn obywateli Amsterdamu. 
Jest to gmach rzadkićj okazałości, zbudowany 
kosztownie i trwale. Schody są mąrmurowe ró- 
wnie jak i posadzki w sieniach. Zbytek ten za- 
sługiwałby na naganę; jest to bowiem wicl- 
ka niestosowność przyzwyczajać biednych do tak 
zbytkowych pomieszkań! Rozkład budowli jest 
bardzo dobry: ze środka rozchodzą się sałe na 
pierwszćm piętrze, służące do pracy, na drugićm 
do sypiania. Nie znają tam jednostajnych ubio- 
rów: a z zarobionych za pracę pieniędzy, zosla- 
wiają ubogim 4 część na kapitał, który im przy 
wyjściu ztamtąd wypłacają. Druga 4 część o- 
bracaną jest na zakupowanie potrzebnych im rze- 
czy w sklepie, który w tym samym domu się 
znajduje. Zakład ten przeznaczony na 1,000 o- 
sób, mieści teraz 400. Utrzymywanie jednćj oso- 
by kosztuje złotych holenderskich 200. Warto- 
by ażeby towarzystwo korzystnićj używało swych 
funduszów, i chwyciło się innych środków utrzy- 
mania ubogich, nie wymagających tak ogromnych 
a niepotrzebnych wydatków! 

Te są celnićjsze zakłady dobroczynne. — Do 
' tego com wspomniał o Amsterdamie dodać wi- 
nienem,iź w ogólności nauki zastosowane w pomyśl- 
nićjszym tam są sianie aniżeli literatura piękna. 
Zostaje ona dotąd w dzieciństwie, a poeci ho- 
lenderscy w utworach swych starają się naśla- 
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dować klassyczność. Mimo wielu towarzystw u- 
czonych w Amsterdamie, Harlemie iinnych mia- 
stach, mało jest osób któreby się oddawały wy- 
łącznie naukom: wszyscy zajęci są czynnie ku- 
piectwem, które jest głównym ichzatrudnień prze- 
dmiotem; krótkie zaś od prae tego rodzaju zby- 
wające chwile, poświęcają naukom. 

Nie mogę pominąć jednego dosyć smiesznego 
zwyczaju w Amsterdamie. W każdy Piątek zgró- 
madza się licznie do tego miasta lud okoliczny. 
Dla niego robią muzykę z dzwonków, które są 
przy zćgarach: jest ona nieznośna dla ucha. — 
Podobnie niesmaczne koncerta słyszałem był 
pierwćj już w Hamburgu. W czasie tćj nielitości- 
wćj harmonji przyjeżdza zwykle kabrjoletem den- 
tysta, i ogłasza iż będzie rwał zęby bezpłatnie. 
Tłumy cierpiących cisną się do niego: wyrywa 
on z wielką powagą ząb najbliźszemu siebie, i 
okazuje go ludowi na znak, że dobrze wyjął: 
świadczy się nawet tym którego pozbawił zęba, 
a który w tćj chwili dla bólu nic mówić nie 
możę 

Jutro, nie bez radości, opuszczamy Amsterdam, 
i udajemy się na zwiedzenie tyle zachwalonych 
kolonji ubogich w Frederiks - Oord założonych. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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XI. 
WIADOMOŚCI 0 PERSJI. (*) 


1. 
Podróż z Bombay do odnogi Perskićj — Przygody Paaso 
żeglarza. 

W ciągu długich podróży morskich, doznają 
zwykle płynący, a mianowicie passażerowie, pe- 
wnćj jednostajności, o którćj'nie mogą mićć ża- 
dnego wyobrażenia ci co nigdy na wielkim oce- 
anie nie Żeglowali. Pomyślny lub przeciwny 
wiatr, cisza morska lub nawałnica, człowiek 
przybywający na pokład, obcy żagiel, złapanie 
rekina, są wypadkami, które jednostajność tę 
przerywają na chwilę; wkrótce jednak powraca 
wędrownik do nudnego i niespokojnego sposobu 
Życia, siedzi przez pół godziny w głębi okrętu, 
przechodzi się znowu przez pół godziny na po- 
kładzie, zostaje przy stćrze, kiedy okręt jest w 


(*) Autor pisma tego w pierwotnóm wydaniu angiel- 
skićm, nie wymienił nazwiska swego; czytelnik przeto: o je- 
go osnowie i wartości sam jest przymuszony sądzić; zdaje 
się wszelako iż na téim nic nie straci. Z rozmaitych sta- 
nowisk jakie podróżnym do czerpania opisów każdego kraju 
przedstawiają się; autor wybrał to, które najwięcej zajmuje 
i pociąga do siebie, to jest: wewnętrzną charakte- 
rystykę umysłową ludu, które to stanowisko większa 
część podróżnych bardzo ulotnie i z pośpiechem przebiega, 
aby się tém dłużćj nad zewnętrzneimi postrzeżeniami za- 
trzymywać. 
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niebezpieczeństwie, spogląda na parapet kiedy 
morze jest spokojne , przypatruje się człowieko- 
wi trzymającemu ofowiankę, i oczekuje z niecier- 
pliwością na zawiadomienie jaka jest szerokość 
około południowćj godziny. Do małych wy- 
qpadków, jakie mu się zdarzają, należy i to, kie- 
dy się spotka na pokładzie z officerem służbo- 
wym, lub spuści się do izby kapitana wyracho- 
wywanieim długości zatrudnionego, i temu wraz 
z innnemi próźniakami, (tak zwykle nazywają 
na okrętach passażerów) przeszkadza w jego pra- 
cy. Co do mnie, dla skrócenia sobie długićj po- 
dróży, obmyślitem dogodny środek. Poluję usta- 
wicznie na rozmaite charaktery, a tych jest wiel- 
ka ilość na morzu. Znalazłszy dosyć uderzają- 
cy charakter jednego z żeglarzy ną fregacie któ- 
ra mnie do Persji niosła, udzielam tu szkic je- 
go, na mićjscu i z natury skrćślony. 

Nazywał on się Peterson; był to (przynajmnićj 
jak mnie się zdawało), surowy i opryskliwy ma- 
rynarz; doświadczenie jego i dokładna znajomość 
mórz Indyjskich wyniosły go w końcu na sto- 
pień zastępcy Mastera (*) fregaty. Był on sil- 
nie zbudowany, i miał około sześć stóp wzrostu. 


t . . . . 

(*) Masterem nazywają na angielskich wojennych o- 
krętach tego oficera, który utrzymuje regularny dziennik 
okrętowy. Następuje on w starszeństwie zaraz po. poru- 
czniku okrętowym. Na okrętach holenderskich porucznik 
sprawuje zarazem obowiązki. Mastera; 3 
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„ Ubiór jego wisiał wolno na nim, tak iż gdy pier- 
wszy raz wstąpił na okręt, jeden z majikow któ- 
rego to uderzyło, przewracając swoją prymkę w 
gębie, zawołał: »Od dzisiaj nie będzie nam 
»zbywać na płólnie żaglowóćm, nasz nowy Ma- 

»ster okryty jest rezerwowym żaglem. « 
Przywodzę tutaj historję Petersona, dosłownie, 
tak jak nam ją opowiadał sam przy stole, kiedy 
przybył na pokład. »Lat trzydzieści i dwa prze- 
żyłem na morzu, i równie burzy jak ciszy mor- 
skićj często doświadczałtem. W młodości mojćj 
naszpikowali mnie strzałami swemi dzicy w 
Ameryce, i gdyby nie tabakierka, którą w kami- 
zelce miałem, a która wymierzoną w samo ser- 
ce strzałę zatrzymała, powędrowalbym już w 
tenczas do trumny przyjaciela Davy (*). Wkrót- 
ce potćm przybyłem na te morza, przed lat 28, 
i doświadczyłem tu rozmaitych, dobrych i złych 
kolei. Szło mi jednakże jako tako, dopóki przed 
trzema laty, w małym Slupie do Bombay pły- 
nąc, nie napotkałem morskich rozbójników z wy- 
spy Bate (**), którzy napadli na nasz okręt. 
Broniliśmy się jak można było; ale łotrów było 
zbyt wiele, i kiedyśmy sięznimi w jednym koń- 
cu okrętu ucićrali, inni tymczasem dostali się 


(*) Dawy znaczy djabeł. Majtkowie dają Xiążęciu cie- 
mności Walłezyjskie imie Dawy Jones. 

(**) Wyspa Bate leży w północno zachodnim końcu o- 
dnogi Cutch. 
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na pokład z drugiego końca, i właściciela tru- 
pem tuż obok mnie położyli. Jeden z passaże- 
rów skoczył z pokładu, a ja pomyślałem sobie: 
«O głupcze nad głupcami!« bo jeśliby przyszło 
do ostateczności, to kazdemu jeszcze ten środek 
do użycia pozostanie. Jeden z bandytów spoyrzał 
na mnie i zawołał: » Mar-hara-mit!« (za-. 
bij gatgana) »Mut-mar!« (nie zabijaj go), 0- 
dezwał się inny, który miał ludzkie rysy twarzy, 
i wziął się do postronka. Nie zostałem przeto 
zabity, ale związano mnie i przykrępowano do 
windy kotwicznćj. Zawieźli mnie następnie do 
Bate. Tam skorośmy przybyli, wszedł na pokład 
naczelnik czyli szef, i nie lepszego nie mogłem 
się spodziewać, jak być zaprowadzonym na lądi 
powieszonym. Kiedy się o mnie zapytał i ka- 
zał mi stanąć przed sobą, miałem najpociesznićj- 
szą postać; przez trzy tygodnie bowiem nic golono 
mi brody, i okryto mnie żaglem.»Z jakiego kra- 
ju jesteś? zapytał mnie naczelnik. — Jestem An- 
glik, odpowiedziałem. — »Dobrze, więc nie stra- 
cisz życia,« rzekł mi nadto. — Tym lepićj dla 
mnie, pomyślałem sobie. »Lud mój, rzekł da- 
łćj, składa się z wyprobowanych, dzikich ło- 
trów.« — Dla Boga, pomyślałem znowu, ty mu- 
sisz być najdzikszym z eatćj bandy. — Następnie 
zapytał mnie o pieniądze i inne przedmioty do 
mnie należące. Zdawało mi się na chwilę, że 
to wszystko chce przy mnie zostawić; i dla tego 
oddałem mu wszystko, nawet moj złoty zćgarek; 


co razem mogło mićć wartości 5,000 rupji (*)- 
»Dobrze, dobrze, mówił odbićrając odemnie, 
będę miał o tćm staranie; « i dotrzymał święcie 
słowa swego ,'ponicważ nie ujrzałem już nigdy 
ani feniga z moich pieniędzy. Fotr ten dał mi 
tylko 5 rupji, jako podarunek, mówił on, abym 
się miał za co wraz z ekwipażem utrzymać, kie- 
dy nas do Bombay odeśle. 

Opuściłem wyspę Bate, tak szczęśliwy pomimo 
straty mojćj, jak każdy co się z ich szponów wy- 
dobędzie. Po kilku dniach dostałem się do 
Bombay w najwspanialszćj postaci; nogi miałem 
spuchnięte; od czasu dostania się:do niewoli nie 
ogolono, mi ani jednego włoska z brody, a o- 
dzież moja składała się z gałganów. Z pięciu 
rupji jeszeze mi dwie zostało; poszedłem więc z 
niemi do oberży, i kazałem sobie dać śniadanie; 
chłopcu który mi je przyniósł powiedziałem, iż- 
by pana swego prosił do mnie, ponieważ mam 
co z nim pomówić. Przyszedł w krótce starszy 
posługacz, anglik, upudrowany elegant, który 
zapytał mnie wchodząc: czy potrzebuję có od 
niego ? — tak, odpowiedziałem, chciałbym WPa- 
na o có prosić. Zostałem złupiony przez roz- 
bójników, nie mam pieniędzy,  wielkąbyś mi 
WPan zrobił przysługę, gdybyś mi chciał 20 do 
30 rupji pożyczyć. «— Któż WPan jesteś? mo- 
Że tylko prosty majtek? — »Nie tak źle; ale po- 
trzebuję pieniędzy na kupienie odzieży, abym 


(*) Rupja jest moneta wschodnia 4 złtp. wartości mająca 
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- mógł udać się do moich przyjacioł.«— Ja nie 
jestem panem tego domu — odpowiedział upu- 
drowany jegomość i wyszedł. Nie ujrzałem już 
więcćj ani jego, ani dwudziestu rupji, a gdym 
chłopakowi kazał żeby mi przyniósł pieczeni z 
sosem, odpowiedział mi, żem jeszcze śniadania 
nie zapłacił. Kiedym tak z chłopakiem parla- 
imentował, wszedł Parsis (*), i zapytał mnie, 
czybym nie lepićj zrobił, gdybym poszedł do ba- 
zaru, gdzie poźyczywszy odzieży mógłbym od- 
wiedzić przyjaciot swoich? 

—Bóg widzi, że nie miałem serca wziąć się do cze- 
gokolwiek, gdyż niegościnność ziomka mego, by- 
ła dla mnie utkwieniem noża w sercu. Namy- 
śliłem się jednakże iść za radą Parsisa, które- 
go miałem za jednego z tych ludzi, co w Bom- 
bay krążą zawsze po mieście, i podejmują się 
przewodniczyć w interesach tym których spoty- 
kają. Poszedłem więc do pierwszego ‘lepszego 
sklepu, wybrałem sobie suknie, i kiedy już mia- 
Tem je na sobie, rzekłem do kupca; »Jutro za- 
płacę. «— Nie, »odpowiedział mi, ja gotowiznę 
mićć sobie życzę.« Tak więc pomimowolnie mu- 
siałem z siebie ściągnąć ubiór, i pojść dalej. 


(*) Parsisami nazywają potomków dawnych Persów; 
zachowali oni dotąd zwyczaje i wiarę swoich przodków, 
W Bombay znajduje się wielu z tych wyznawców Zoroa- 
stra; śtanowią oni nie licznićjszą wprawdzie , ale więcej 
szacunku godną część mieszkańców. 


a UŁGO WE 


„ 


Tym sposobem powiodło mi się w cztórech in- 
nych sklepach, tak, iż już zupełnie zniechęcony 
byłem, lecz na moje szczęście, handlarz z pod 
Nru 18 w wielkim bazarze, zaprosił mnie do 
sklepu swego, abym tam sobie dobrał ubioru , 
dodając, iż mu w tenczas zapłacę kiedy będę 
mógł to uczynić. Ubrałem się więc i poszedłem 
do P. Adamson, dawnego znajomego. Miedym 
jednakże stanął przed nim, nie mógł mię sobie 
przypomnićć; dopićro gdym mu zaczął opowia- 
dać przygody moje, zawołał z wyrazem litości : 
»Miałtżebyś być tym biedakiem, co tyle doznał 
nieszczęść ? Wyrobię WPanu mićjsce na innym 
jakim okręcie; tymczasem przyjmij to WPan o- 
demnie. « 


— To mówiąc wcisnął mi w rękę sto rupji. — 
» Wybornie,« pomyślałem sobie ;* podziękowałem 
mu i poszedłem ztamtąd do. kapitana Phillips 
od którego otrzymałem w podarunku dwa mo- 
hury (*), i oprócz tego jeszcze sześć dobrych i 
wygodnych ubiorów od stóp do głowy. Prosił 
mnie abym opowiedział obszernie przygody mo- 
je na Bate, i musiałem nawet powieścią tą 
trzy lub cztćry arkusze papieru zapełnić: wyma- 
gał odemnie abym mu osobliwie sposób postępo- 
wania rozbojników dokładnie opisał. Następnie 


(*) Mohur jest złota moneta, 15 rupji (60 złtp.) war- 
fująca. 
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posłał mnie do gubernatora P. Duncan, któremu 
na nowo musiałem to wszystko opowiadać. 
Ten darował mi znowu sto rupji. Miałem więc 
dwieście trzydzieści rupji, i nowiuteńką gardero- 
bę. Cóż mi dałćj wypadało czynić? Poszedłem 
do mojej oberży, i zawołałem wesoło, aby mi 
dano pieczeni z sosem. Chłopcy spójrzeli na 
mnie, postrzegli żem się zupełnie zmienił, i tak 
byli grzeczni i umiarkowani, jak wiewióreczki. 
Starszy posługacz prosił mnie o przebaczenie, 
mówiąc Że się pomylił , że dwadzieścia rupji są 
dla mnie odłożone, i że gotów jest na wszelkie dlą 
mnie usługi. — Niech tam djabeł przyjmuje two- 
je usługi, odpowiedziałem; jak widzę, gotowi je- 
sleście na wszelkie usługi dla tych co was nie 
potrzebują. Była to dla mnie wielka uciecha, 
żem z niego mógł tak zażartować jak na to zasłu- 
Żył; zjadłem pieczeń, rzuciłem na stół pienią- 
dze i wyszedłem z oberży. 

»Aby tę krótką powieść krótszą jeszcze uczy- 
nić „mówił dalćj Peterson, — wsiadłem na okręt 
chiński, a w roku przeszłym otrzymałem dowódz- 
two nad statkiem do pewnego perskiego kupca 
należącym, który do tćj odnogi płynął. Gzło- 
„wiek ten był złym właścicielem, i żadnego nie 
miat kredytu;która to okoliczność połączona z oba- 
wą Arabów wiele mi przykrości i zmartwienia przy- 
niosła. Rozslaliśmy się; przyjął on innego ka- 
pitana, z rodu półczarnego, który. mu jednak nie- 
zawodnie bardzo się podobał, ponieważ kolor je» 
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go więcćj się do barwy, nowego kapitana aniże- 
li do mojćj zbliżał; a kiedy tym sposobem by- 
łem bez zatrudnienia, i nie dostawało mi równie 
pieniędzy jak kredytu, przyjąłem chętnie obo- 
wiązki mastera na tym okręcie. Dzięki Bogu, 
zdrowie mi służy, i nie troszczę się o nic wię- 
cćj; bo iluż jest takich którym gorzćj nierównie 
się powodzi. 

Takie były przygody starego Mastera (*). Ra- 
zu pewnego kiedym z nim rozmawiał przecho- 
dząc się po pokładzie, w dzień przybycia nasze- 
go do Muskatu, zapytałem go, czy miał żonę? — 
»Nie, odpowiedział. — Czy nigdy nie był żona- 
tym?— Tegom przecież nie powiedział, rzekł 
mi na to. — A; przepraszam. — Nie gniewam 
się, nie gniewam! Co prawda, to niegrzech, mia- 
nowicie kiedy nic nie szkodzi. — Byłem żonaty; 
ale kiedym raz długą przedsięwziął podróż , i 
przez ciąg lat siedmiu, listy moje (których pra- 
wda nie wiele napisałem) nie dochodziły, krótko 
więc namyślała się żona moja, i poszła za inne- 
go. Dowiedziałem się o tém w tenczas dopićro, 
kiedym do Anglji powrócił. — I cóżeś WPan u- 
czynił? zapytałem go; czy siarałeś się mićć ją 
na powrót?— Bynajmnićj, rzekł obojętnie Pe- 


(*) Stary ten żeglarz już nie żyje. Gorzćj mu się je- 
PIRR: A REA ? 
szcze późnićj powodziło, dopóki nie dostał się na mały o- 
kręcik, którego patron czyli właściciel, dał mu wspaniało- 
myślnie chleb łaskowy i spoczynek na starość. 
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terson , sądziłem ją być nie wartą tyle starania; 
była zapewne kontenta że mnie się pozbyła, a 
mnie podobnież przyjemnie było nie mićć jćj na 
karku.» 

Rozmaite położenia i wypadki, na które wy- 
stawieni są marynarze, czynią ich zdolnićjszemi 
'od innych ludzi do znoszenia wszelkich ostate- 
czności życia. Kiedy płyną, zdają się wszystkie 
WoSki swoje za sobą na starym lądzie zostawiać, 
i zapominać zarazem wszelkich przykrości jakie 
stanowi temu towarzyszą. (Godny uwagi przy- 
kład w tym względzie opowiadał nam nasz ka- 
„pitan; widział on raz łódź ratunkową, w którćj 
znajdowało się mnóstwo natłoczonych majtków; 
lubo zamknięci w pływającćj klatce swojćj, śpić- 
wali przecież pomimo tego jedną z patrjoty- 
cznych naszych pieśni, i pełnóm gardłem powta- 
rzali : 

» I któż równie swobodny jak my morza sy- 
nowie ?! << — 
2. 
Muskat (*) — Imam — Stan niewolników — Sternik rzą- 
dowy — Arabowie 

»Ziemia z wysokości masztu! «— Jak wyglą- 
da?— Wzniesiony ląd, widać go z lewego brze- 
gu okrętu; rozciąga się ku północo-zachodowi.» 
A z prawego czy widzisz ? — »Nie «— No, rze- 


(*) W niemieckich opisach jeograficznych i na kartach 
miasto to nazwane jest zwykle Mascat. 
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cze kapitan, nieco dumny z tego stanu rzeczy, 
więc trafilismy prosto; mocno mnie lo cieszy; za 
trzy lub cztćry godziny staniemy w Muskacie-— 
Przepowiedz enie jego sprawdziło się. 

Uderzająca -jest sprzeczność jaka się widzićć 
daje między nagiemi i skafistemi Arabji wzgó- 
rzami, które żadnego śladu roślinienia nie przed- 
stawiają, a ocienfbnemi brzegami Cejlanu i cic- 
mnemi lasami które uwieńczają wesołe Malaba- 
ru góry. Jako nieodbywający podróży malowni- 
czćj nie będę starał się tym opisem rozerwać 
czytelnikowi; dosyć więe zapewne będzie, kiedy 
powiem, iż jałowe wzgórza któreśmy mieli przed 
oczyma, otaczały nakształt kolistego obwodu za- 
tokę, w głębi którćj leżała doliną, a na tćj mas. 
sa wysokich domów tworzących miasto Muskat 
Targowisko to handlu z Perską odnogą za słania- 
ją baterje, które panują nad wązkićm przejściem, 
oraz rozmaite dzieła szańcowe, które na każdćj 
części urwistych i nieforemnych skał i cypłów 
są wzniesione, 

Panuje w Muskacie Xiąże, który ma tytuł I- 
mama, i którego powierzchowność, podobnie jak 
wielu naczelników arabskich, więcćj do patryar- 
chalnego jak do despotycznego zbliża się chara- 
kteru. Ma on wprawdzie znaczną liczbę okrę- 
tów, między innemi nawet kilka pięknych fregat 
i mocne wojsko pod swemi rozkazami, aby mógł 
zasłaniać posiadłości swoje na brzegach Afryki, 
Arabji ińa wielu wyspach odnogi perskićj; wsze- 
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lako jest on obowiązany, na każde żądanie któ 
Tegokolwiek z mieszkańców Muskaty, udzielić po- 
słuchania, który oto do sądu zapozwać go może. 

W czasie pierwszćj podróży mójćj, miałem spo- 
sobność poznać ojca dzisiejszego Imama Muska- 
ty, kiedym wyprawił się wraz z poselstwem do 
Persji wysłanóm. Dawał on nam posłuchanie 
na swym okręcie Gunjawa, o 1,000 beczkach i 
cztćrdziestu arinatach. Zastaliśmy go wprawdzie 
otoczonego blaskiem i okazałością, ale skromnie 
przybranego. Skręcony szal opasywał mu gło- 
wę nakszłałt turbanu; arabska suknia zwierz- 
chnia, która na reszcie ubioru jego zwieszoną 
była, składała się z cienkiego białego płótna, 
bez żadnych innych ozdób. Nie miał on na so- 
bie żadnych klejnotów, Żadnćj broni, ani nawet 
szabli u boku; jego ułożenie i postępowanie by- 
ło skromne, proste, męzkie, i okazywało w nim 
umysł przedsiębiorący. Oczy otaczających go 
dworzan, (którzy składali się z Arabów, Numi- 
dów, Abissyńczyków i znajdowali się na i przy 
parapecie pokładowym ) zwrócone były już to 
na cudzoziemców, już to, częścićj, na Xiążęcia; 
wzrok ich jednakże nie okazywał bojaźni, ale 
przywiązanie do monarchy; nie mogłem podo- 
bnież dostrzedz iżby ten przemawiał do nich 
kiedy inaczćj jak z łagodnością i dobrocią. 

W czasie tych odwiedzin, gdzieśmy pod na. 
miotem na pokładzie siedzieli, przybyło kilku 
kapitanów jego większych okrętów. Wracali o- 
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ni równicź z Bassory. Imam wsiadł następnie 
wraz z posłem do Kajuty; nim zaś jeszcze wy- 
szedł z namiotu, miałem sposobność przypatrze- 
nia się z największą przyjemnością powitaniom 
wzajemnym przybywających z obcenymi. Sa- 
lam alicum! (Pokój z toba) z każdych ust wy- 
chodziło, i każdy ujrzawszy przyjaciela swego 
między orszakiem, brał go za prawą rękę, i 
wstrząsnąwszy ją do serca przyciska. To przy- 
jaciclskie , serdeczne przyjęcie miało istotnie w 
sobie cóś godnego uwagi. Nie ograniczało się 
na zaprowadzonych prawidłach przyzwoitości, 
jaka jest używana i za konieczną uchodzi w tak 
nazwanych uobyczajonych towarzystwach. Arab- 
ski żeglarz, jakkolwiek niskim jest stopień jego, 
okazywał jakąś naiwność, jakąś nienaśladowczą 
samodzielność w sposobie przyjmowania i wita- 
nia kapitana, co dowodziło, iż tu rzecz nie szła 
o obowiązki służby, ale człowiek przyszedł do 
człowieka i oba uważali się za równych sobie. 
Zapytałem siedzącego blisko mnie, czyli ten ton 
poufałości nie odstępował od porządku służby i 
nie był znim w kollizji?— nie, odpowiedziano mi, 
linja róźnicy stopniów jest wydatnie oznaczona, 
i wszystko, co przeciwko karności wykracza, su- 
rowo bywa karane; ale u nas Arabów, jak to do- 
pićro WPan widziałeś, jest prawo, iż się może- 
my do naszych starszych przybliżać; najtrudnićj- 
szy ten przywilćj moglibyśmy utracić tylko w 
skutku jego nadużycia, a strata ta podwójnieby 
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się uczuć nam dała, jako pozbawienie prawa į 
zawstydzenie. 

Rozmowa ta przerwaną została otworzeniem 
się drzwi kajuty a gdy Imam wszedł do nićj, 
każdy zabrał dawnićjsze mićjsce swoje. On 
sam został stojący, przyjął | owracających z po- 
dróży kapitanów. swoich, którzy kolejnie podług 
starszeństwa przed nim slawali, podał każdemu 
z nich prawą rękę, którą oni obiema objęli, ści- 
snęli, i zarazem schylili się nad nią z głębokićm 
uszanowaniem, a nakoniec,prawą rękę jako po- 
zdrowienie, naprzód w górę podnieśli, potćm do 
serca przyłożyli i zwróciwszy się odeszli, Po za- 
kończeniu tego uroczystego powitania, wsiadł 
Imam, prosząc nas i wszystkich swoich oflicerów, 
aby toż samo uczynili. 

Zaslawiony był na pokładzie dla całego towa- 
rzystwa obiad, do którego nas również zapro= 
szono. Kiedyśmy wstali od stołu i spuścili się 
do dolnych części okrętu, wpadło mi w oczy 
kilka kobićt Imama, między któremi również 
znajdowała się jego faworyta; spoglądały na nas 
nie zasłonione z wielką pożądliwością i zdawały 
się być bardzo ucieszone, cośmy przypisywali tćj 
okoliczności, iż poseł dowiadywał się o synów 
Imama, dwóch ładnych A i każdemu z 
nich da? jakiś podarunek stosowny do jego wieku. 
- To przejrzenie dworu Imama, rozmowa moja 
z nim i postępowanie, równie jak z jego synami 
i wyższymi urzędnikami dworskimi, bezpieczeń- 
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stwo i spokojność, jakićj handlujący i inni mie- 
szkańcy tak mahometanie jak i Indjanie doznają, 
dały mi o tém mićjseu bardzo pochlebne wyo- 
brażenie, tak iż skrćśliłem rys obyczajów i zwy» 
czajów tego ludu wsposób bardzo dla niego ko- 
rzystny. / 

Pismo to pokazałem raz jednemu z moich 
przyjaciot, kapitanowi okrętu, który z wielkićm 
podziwieniem mojóm , czytając je śmiał się do 
rozpuku, i rzekł, że mógł mi:zupełnie prze- 
ciwny obraz tćjżesamćj widowni udzielić. » Wy- 
szedł rozkaz z Admiralicji, mówił on, iżby offi- 
cerowie okrętow linjowych, zwiedzając mało zna- 
jomeporty, opisywali obyczaje i zwyczaje mieszkań- 
ców. Mam na swoim okręcie przedniego chło- 
paka; jest to master, wyborny żeglarz, który je- 
dnak mało się o to troszczy co się dzieje na 
brzegu. Ciekawy będąc czytać jego uwagi, a 
wiedząc zarazem że już ze 20 lub 30 razy był w 
Muskacic, przypomniałem mu rozkaz admirali- 
cji i-zniewoliłem do udziełenia mi swego dzien- 
nika. Wzbraniat się jak mógł najdłażćj; lecz 
w końcu, na pół z gniewem, poszedł do swćj 
kajuty, napisał cóś, powrócił do mnie z xiąż- 
ką, irzekł: » Wypełniłem rozkaz, kapitanie; 
przekonasz się WPan, żem wszystko tu nakrć- 
ślił co się dało o tych czarnych djabłach po- 
wiedzićć , wszystko co o nich na wzmiankę za- 
sługiwało.« Wziąłem dziennik do rękii prze- 
czytałem: 
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„Mieszkańcy Muskatu. 
»Co się dotycze ich zwyczajów, nie mają żadnych, 
ə co zaś do ich obyczajów, te są prawdziwie by- 
s dlęce. ‘t 
Obraz przez poczciwego mastera skrćślony bę- 
dzie bez wątpienia uważany przez wielu za wier- 
nićjszy od mcgo; a podróżni, którzy. postrzeże- 
nia swoje na tłumie ludzi nad zatoką, na brze- 
gu niewolnikami okrytym, daktylami zasłanym, 
brzęczącemi muchami oblężonym i zepsutymi, 
cuchnącemi rybami słonemi zapchanym ograni- 
czają, bez namysłu zapewne przeniosą to lako- 
niczne opisanie prostego jeszcze i brudnego lu- 
du. Przypuściwszy nawet, iż się zapuszczą W 
nędzne i ciasne ulice miasta, (co Tatwo być mo- 
że) i ujrzą rząd lub kupę powiązanych niewol- 
ników, a za nimi przewodnika, który. idąc cenę 
każdego z nich podaje, i wykrzykuje, » Numer 
pierwszy, piękny mtodzieniee, pięćset piastrów;— 
numer drugi, nieco starszy ale zdrowy. i silny 
człowiek, cztórysia piastrów ; 2 tak dalćj aż 
do ostatniego z tych nieszczęśliwych dwunożnych 
stworzeń; — i kloź ze zgrozą nie odwróci oka i 
ucha od tego obrzydłego widoku i wywoływania! 
Jeśli jednakże nerwy nasze będą dosyć silne, a- 
byśmy się mogli w opisaną tu widownię nieco 
głębićj przecisnąć, postrzeżemy, że przyczyna, 
dla czego domy tak są naciśnione na siebie, iż 
nawet niepodobnóm jest utrzymanie jakićjkol- 
viek czystości, jesl ta, ponieważ równie wła- 
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ściciele jak własności w tym porcie mają zasło- 
nę od niesprawiedliwości i uciska; tym sposobem 
wstręt nasz przy pierwszćm rzucie oka w więk- 
szćj części zniknie, kiedy spojrzymy na przyczy- 
nę która go obudza. Nawet co do handlu nic- 
wolnikami, który w Muskacie bardzo uczęszcza- 
ne targowisko posiada, sposób, w jaki towary te 
są przedstawiane do kupna, tak jest mało z tém 
wyobrażeniem zgodny, jakie ów Dziennik da- 
je o »bydłęcych obyczajach i zwyczajach.« Ale 
porównajmy jednakże los nieszczęśliwój ofiary 
tego handlu, z plamami z jakich Anglja zaledwie 
oczyszczać się zaczęła, z handlem, który już to 
otwarcie, już potajemnie prawie wszystkie ucy- 
wilizowane mocarstwa europejskie prowadzą, a 
będziemy zmuszeni, ludzkości azjatyckich ludów 
nad naszą pierwszeństwo przyznać. 

Skoro tylko niewolnik na wschodzie dosłużby u- 
sposobiony i wyuczony zostanic,wchodzi w stosun- 
ki łaskawie utrzymywanego służącego; przyjęcie 
religji pana jest zwykle pierwzsym krokiem, 
który 11u do zjednania tćj korzyści pomaga. Oprócz 
wielu wyjątków w niektórych portach morskich, 
służba jego pospolicie nie bywa uciążliwa. Nie- 
ma w Azji gruntów któreby niewolnicy uprawiać 
mieli, nie ma rękodzielni, gdzieby ich ciężką 
pracą zatrudniano; obowiązki ich są zupełnie 
lekkie; dobre sprawowanie się ich doznaje 
- wzajemności w dobroci i zaufaniu pana, i stawia 
ich wyżćj w rodzinie do którćj należą, Wyra: 
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żenie to cholem (niewolnik) nie jest w krajach 
mahometańskich wcale upodlającóm nazwaniem, 
i nie tworzy wyobrażenia o żadnóćm poniżającćm 
położeniu. Niewolnicy Gieorgijscy, Nubijscy , 
Abissyńscy, a nawet Sidihscy albo Kafrejscy, jak 
nazywają pospolicie wełniasto- włtosych Afrykanów 
zwykle się żenią, a ich dzieci zwane w języku 
krajowym Khana-Zadek (w domu zrodzeni), skła- 
dają, że tak rzekę, część rodziny ich pana. Przy- 
wiązują się one duszą i ciałem do niego, odzie- 
dziczają nawet po jego śmierci znaczną część 
pozostałego majątku, i nieraz, wyjąwszy wełnia- 
sto - włosych MKaffrów, przez ożenienie się w vo- 
dzinie pana, lubinny jaki zaszczytny dla nich 
związek, pozbywają się wszelkich śladów pier- 
wiastkowego stanu swego. 

Podług praw mahometańskich stan niewolni- 
ków dzieli się na dwie klassy, na bezwarunko- 
we, zupełne niewolnictwo, i na warunkowe, 
przywilejami odznaczone. Niewolnicy do pier- 
wszćj klassy należący, są własnością bezwarun= 
kową pana swego wraz z tém wszystkiém co po- 
siadają. Druga klassa składa się z takich, któ- 
rzy, lubo wprawdzic przed wyzwoleniem swo- 
jém własności ani odziedziczać ani posiadać nie 
mogą, używają wszelako wielu przywilejów, i 
nie mogą być sprzedawani lub odstępowani ko- 
mu innemu. Niewolnica przynosząca na świat 
potomstwo panu swemu, wchodzi tém samém 
do kłassy uprzywilejowanćj; podobnież niewol- 
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nik, któremu pan jego wolność przyrzecze, czy 
to za złożeniem summy pewnćj, czy po jego śmier- 
ci, tójże samćj używa korzyści. 

Koran i wszystkie tćj xięgi kommentarze za- 
wićrają wielkie obietnice dla tych którzyby nie- 
wolników swoich z jarzma oswobadzali. Maho- 
met wzywa do tego wyraźnie, mówiąc: »Kiedy 
który z niewolników waszych żądać będzie od 
was zapewnienia na piśmie, iż za złożeniem pe- 
wnćj kwoty wolność mu nadacie, napiszcie mu 
w ówczas to zapewnienie, jeśli go uważacie za 
człowieka dobrego, i udzielcie mu majątku któ- 
rym was Bóg obdarzył. « 

W skutku tego przykazania, pobożni Maho- 
metanie wydzielają częstokroć niewolnikom swo- 
im niewielkie części gruntu, albo każą ich u- 
czyć rzemiosła, iżby tym sposobem przez gorli- 
wość i dobre gospodarstwo zarobili potrzebne 
na wykupno pieniądze, i nabyłi zarazem lepszych 
obyczajów, ktoreby ich tém zdolnićjszymi do u= 
Żywania wolności uczyniły, Mają również Ma- 
homctanie pobudkę do wyzwalania niewolników 
swoich, w prawie, które dozwala tym ostatnim- 
dziedziczyć posiadłości po tym, kto ich wolno- 
ścią obdarzył. 

Go do jednego punktu znajdują się niewolnicy 
w krajach mahometańskich na równćj stopie z 
kobićtami krajowenii, to jest: iż przy wszystkich 
przestępstwach jakich się dopuszczają, mogą 
być tylko w połowie tak surowo i tak ciężko ka- 
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rani jak ludzie wolni. Prawo to opiera się na 
tćj zasadzie, iż nie można przyjąć tego aby nie- 
wiasty iniewolnicy posiadali wiadomości lub to- 
warzyskie zasądy, jakie przypuszczają się w in- 
nych klassach towarzystwa, i aby takiego uspo- 
sobienia można było od nich wymagać. Zastosowa- 
nie przepisu tego na sprawiedliwości opierają- 
cego się, jeśli idzie 0 karę śmierci lub utratę 
którćj części ciała, nie stawia bynajmnićj w 
przykróm położeniu mądrych Mullahów lub pi- 
smiennych; wywinęlisię oni z tego drogą zwyczaj- 
ną, to jest niezliczone i grube xięgi o tym przed- 
miocie napisawszy. Nie przekonałem się wszelako, 
iżby aż dotąd udało im się wynaleść jaki spo- 
sób ukarania kobićty lub niewolnika, utra- 
tą połowy życia; nie obmyślili podobaież do- 
tąd jeszcze żadnego środka do uskutecznienia w 
połowie amputacyjnćj operacji, 

Ale wracam do Muskatu. Zwiedzałem to mićj- 
sce we wszystkich porach roku; tym razem bylo 
lo w zimie, a klima było przyjemne; w lecie u- 
pał bywa trudny do zniesienia. Odbicie gorąca 
słonecznego od nagich skał i białych szańców, 
które nad przystanią i miastem wiszą, zasłonio- 
ne olaczającemi górami od wszelkich chłodnych 
wiatrów, oprócz tego jaki się ciasnóm wejściem 
do odnogi przeciska, czyni temperaturę tak nie- 
znośna, iż pewien poeta perski powiedziało nićj, 
że daje wwożliwemu grzesznikowi żywą próbę 
przyszłego losu jego. 


EE 


Młody Imam, Syed Sayed, nie był obecny z 
powodu jakiegoś przedsięwzięcia, czego ja tém 
mnićj żałowałem, ponieważ widziałem ojca jego, 
-który ćo' do prostoty obyczajów, dobrego i zdrowego 
rozsądku i umysłu, nie ustępuje w niczćm swe- 
mu godnemu synowi. 

Pomiędzy najpierwszemi osobami które na po- 
kład przybyły, znajdował się z wielkiem mojćm 

zadowoleniem stary mój przyjaciel Mohamed 
Gholem. jako doświadczony żeglarz, służył on 
nam za przy brzeżnego sternika z Muskalu do Or- 
mus, w czasie poprzedniego poselstwa w 1800. 
Teraz zaś posunięty był na sternika rządowego, 
i jednego z pierwszych ministrów młodego Ima- 
ma, o którego charakterze nader zaszczytne da- 
wał wyobrażenie. Mohamed Gholum pozostał 
zawsze jednakim: zmiana losu bynajmnićj go nie 
zmieniła; okazywał on ciągle tęż samą otwar- 
tość i męzkość charakteru arabskiego maryna- 
rza. Przypominaliśmy sobie nawzajem rozmaite 
dawne dzieje, a przy wspomnieniu jednego zda- 
rzenia, w którćm on główną grał rolę, naśmiał 
się serdecznie. Życzył on był naszą fregatę Bom- 
bay doprowadzić w kierunku południowym do 
Ormus; ale gdyśmy juź blisko wyspy byli, tak 
mocny wiatr przeciwny powstał, iż sternik oświad- 
czył kapitanowi, że nic nam nie pozostaje dla 
dopłynienia do portu, jak żeglować pomiędzy wy- 
spą i perskiemi brzegami. Uczyniliśmy to co ra- 
dził; wiatr coraz mocnićjszym się stawał, i or- 
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kan zaczął dąć lz wściekłością; nie zdołaliśmy 
wnijść na kanał który jest bardzo wązki, i wpadli- 
śmy na pokład mułu, tak iż okręt osiadł i bałwany 
przez niego się toczyły. Kapitan rozkazał przy- 
dać żagli, probując siłą zepchnąć okręt na głę- 
biznę, i zawołał: » Wolałbym chętnie worek ru- 
pji utracić, aniżeli okręt kompanji wschodnio-indyj- 
skićj!«— » Nie troszcz się wcale o okręt kom- 
panji, « zawołał jeden z passażerów, ratuj nas 
tylko i dowieź do lądu. « .Fymczasem majtek 
wiszacy na sznurach nie przestawał rzucać oło- 
wianki, i wołał spokojnie: »trzy sąźnie i trzy 
ćwiercic— Nie susz nam głowy temi trzema sążnia- 
mi i trzema ćwierciami! (zawołał któryś niecier- 
pliwy podróżny) kiedy okręt stoi ugrąźnięty ? — 
To należy do kapitana, nie do mnie, odpowie- 
dział niewzruszony majtek, wrzucał i wyciągał 
swoją ołowiankę i wołał ciągle: trzy sążnie i 
trzy ćwierci! W tćj chwili zwróciłem uwagę na 
przyjaciela mego Mohameda Gholum, na które- 
go jakiś irlandzki officer natarł z wykrzyknie- 
niem: »Djabli tam zrozumieją wasze przeklęte 
bełkotanie; powiadam ci jednak panie kapita- 
nie, iŻ ci Teb utnę (to mówiąc grožił mu palcem 
na własnćj szyi pokazując, aby się jaśnićj tłóma- 
czyć) łeb ci utnę, niedoświadczony żeglarzu! je- 
ŝli tu na tak nędznćj wodzie tych panów potopisz!« 

W ciągu tćj rozmowy przyczynione żagle ze- 
pchnęły okręt z mułu. Po kilku minutach za- 
winęliśmy szczęśliwie do portu Ormus, i zapo- 
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mniano o wszelkićm niebezpieczeństwie. Maho- 
med Gholum, wysileniem utrudzony, skorośmy 
tylko wylądowali, udał się do kajuty kapitana i 
mocno zasnął. Snił mu się wypadek dopićro co 
zdarzony, i kiedym go przebudzał, ponieważ mic- 
lismy do wieczerzy zasiadać, porwał się i zawo- 
łał z obłąkanym wzrokiem: »Wieleż sążni?« 
odpowiedzieliśmy mu że może spokojnie siąść do 
stołu, i jakkolwigk dobry Mahometąnin, zapy- 
tać się nas powinien , wiele sążni jegt ponczu w 
wazie ! 3 

W krótce po naszém do Muskaty przybyciu, 
odwiedzać nas zaczęli ludzie rozmaitych naro- 
dów i rozmaitego koloru. Przed innymi miano- 
wicie zwróciło całą uwagę moją kilku A- 
rabów z głębi kraju, którzy przez ziomków swo- 
ich przyprowadzeni zostali, dla obejrzenia an- 
gielskiego wojennego okrętu. Postać ich była 
szczupła, lekka i elastyczna; a skład ciała za- 
powiadał szybkość i siłę. Najgodnićjsze uwagi 
w ich twarzach były ciemne ruchawe oczy; któ- 
re szczególnićjsze wrażenie na mnie robiły, 
od jednego przedmiotu do drugiego z nadzwy- 
czajnie szybkim przebiegając zwrotem, a podzi- 
wienie nad wszystkićm co widzieli, dawały po- 
znać ogniste ich spojrzenia. Był wřaśnie ustawio- 
ny dobry teleskop, i wymierzony na jeden z naj- 
oddaleńszych szańców. Prosiłem jednego z tych 
Arabów, aby patrzał przez niego; przypatrywał 
się może przez minulę; spojrzał na mnie z wy- 
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razem nalężonćj uwagi, i słowa nie mówiąc, po- 
biegł do swojćj łodzi. = Kiedy ta jaż4mieco od'0- 
krętu oddaloną była, zawołał dopićro:* »Jeste- 
ście czarownicy, i teraz dopićro widzę, jakim 
sposobem zagarniacie miasta; ta rzecz ( pokazu- 
jąc na teleskop) przenosi je jak tylko można naj- 
bliżćj, a was jak tylko chcecie przybliża.« Prosto- 
ta jego mocno nas ubawiła; ale żadne namowy 
nie zdołały go skłonić do powrócenia'na okręt, 
aby otrzymać objaśnienie optyki, któreby wy- 
wiodło go z błędu, iż jesteśmy czarownikami (*). 

Arabowie w Muskacie opisywałi nam nader 
przyjemnie niektóre wspaniałe doliny około 20 
mil ang. (4 mile pol.) ad miasta odległe; ale po 
bliźszćm tych opisów sprawdzeniu, okazało się, 
iż zielone łąki i mate strumienie, które nam od- 
malowali, większą część wartości swojćj winne 
byty rzadkości podobnych widoków; i że na- 
zwanie »Arabji szezęśliwćj, © brało początek : 
raczćj z jałowośsi i suchości większćj części 
kraju tego, aniżeli z rzeczywistych korzyści kli- 
matu i płodów, któremi od przyrodzenia był ob- 
darzony. 

3. 


Odnoga Perska i portowe miasto Bushire. 
A ad» : s 
Przybywszy szczęśliwie do odnogi perskićj, 
kiedym już załatwił się z wylądowaniem, po- 


(*) Toż samo uczynił Niebuhr w Alexandrji; zaledwie 
mu to jednak na złe nie wyszło. Ustawił tak teleskop, iż 
wieże miasta ukazywały się przewrócone. Mieszkańcy 
chcieli go za to w kawałki poszarpać. 
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staełm. po (służącego Araba nazwiskiem Khu- 
dadad, i zapytałem go, jacyby byli mieszkańcy 
tych nieurodzajnych arabskich brzegów, które 
nam się widzićć dają? Z widoczną przykrością 
odpowiędział mi: »Są oni z sekty Wchabitów, 
i nazywają się Dszuassimi; niech nas Bóg od nich 
strzeżć, bosto są prawdziwe potwory. lch za- 
trudnieniem jest rozbój morski, ich rozrywką 
morderstwa, a co ich szkaradnićjszymi jeszcze 
czyni, iż wszystkim niecnym czynom swoim po~- 
bożne przypisują pobudki. Trzymają się oni co 
do litery świętego pisma, i odrzucają wszelkie 
objaśnienia i podania. Jeśli ich jeńcem  'zosła- 
niesz, i chcesz okupić życie tém wszystkićm co 
posiadasz, mówią w ówczas:— Nie! napisano 
jest w Koranie, iż byłoby przeciwko prawu, Ży- 
jącego obdzićrać; nie zakazano jednakże zabrać 
własności zmarłego ; — i tak mówiąc bez litości 
cię zabijają. Ale w tóm wszystkićm nie zupeł- 
nie im samzm winę przypisywać można, pocho- 
dzą bowiem od Hłula czyli potwora, tak iĉ po- 
stępują stosownie: do swojćj nalury. « 

Zapytałem go, czyby mi nie mógł objaśnić te- 
go ich pochodzenia. Zdawał się dziwić niewia- 
domości mojćj i odpowiedział: że historja ta jest 
calemu światu znajoma; jednak da? się nakło- 
nić do zadosyć uczynienia mćj prośbic, i zaczął 
opowiadać następującą powieść. 

„Pewien. Arabski rybak, mieszkający w wio- 
sce nad perską odnogą niedaleko od miasta Gom- 
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brun, zarzuciwszy rąz sieci, złowił cóś tak cięż- 
kiego, iż z wielką trudnością je na brzeg do- 
bywał. Ucieszony szczęśliwym połowem, jaki 
sobie obiecywał, wydobył wszystkie siły i wy- 
ciągnał; ale jakież było podziwienie jego, kiedy 
zamiast mnóstwa ryb, ujrzał w sieci zwierza ja- 
kiegoś, który podobny z postaci do człowieka, od 
stóp do głów jednakże był obrośnięty włosami. 
Zbliżył się do niego z ostrożnością; ale kiedy 
ujrzał w nim niewinną i nieszkodliwą istotę „ 
wziął go zsobą do domu, i wkrótce bardzo po- 
lubit; kiedy jednakże stworzenie to nie mówić 
nie mogło i tylko wydawało odgłos Huł, Hul! 
dał mu więc takież nazwanie. Hul był pojętny 
i pilny; a rybak który posiadał trzodę ówieć , 
oddał mu ją w opiekę.« 


»Pewnego dnia zdarzyło się, iż stm- perskich 
jezdców, w zupełnóm uzbrojeniu, przybyło z 
głębi kraju, szukając zdobyczy, i zaczęło: już 0- 
wce zaganiać. Hul był sam jeden, i:nietyłko bro- 
ni ale nawet pałki nie miał przy sobie; wezwał 
ich znakami iżby nie zabićrali trzody; ale + ci 
Żartowali tyko z tego osobliwszego widziadła, do- 
póki rozgnićwany pasterz jednego: lub dwóch 
najbliższych siebie trupem nie położył. Tu już 
uderzyła na niego cała banda, ale on w zrę- 
czności i męztwie, równie jak w sile od nich wyż- 
szy, tak dzielnie umiał się bronić, "iż wszyscy, 
_ 60 mu się w moc dostali, od ciosów 'jego pole- 
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gli, a reszta, do połowy zmnićjszona ueieezką 
się ocaliła. « 
»Zaledwie dowiedzieli się o tćj napaści rybak 
i jego sąsiedzi, pośpieszyli na mićjsce potyezki, 
niosąc pomoc wiernemu FHłulowi. Zastali go już 
zbierającego odzież, broń i konie pokonanych 
Persów. Arab pewien w pobliskićj wiosce; tak 
wielkićm i podziwienta godnóm uważał męztwo 
jego, i tak bogatą zdobycz, iż mu rękę swej pię- 
knćj córki ofiarował. Ona zaś przekładając do- 
bre przymioty nad powierzchowność, nie okaza- 
ła przeciwko temu niechęci, i została narzeczo- 
ną dobrego i męźnego potwora. Związek ich 
„obchodzony był z niesłychaną dotąd we wsi o- 
kazałością, a Hul, przybrany w najbogatsze sza- 
ty jakie zdobył na Persach, i na najpięknićjszym 
z zabranych koni siedząc, bardzo korzystnie się 
ukazał. Nie posiadał on się: z radości, tak był 
pełen Żartów i wesołości, rozwinął tyle dowci- 
pu; siły; zręczności, iż obłubieniea, nad: którą 
litowano się z początku, stała się przedmiotem 
zazdrości wszystkich młodyeh: dziewie'rybackich. 
Byłyby jéj więcćj jeszcze zazdrościły towarzy- 
szki, gdyby przewidzióć były mogły, do jakićj 
dojść miała sławy. Urodziła ona cztćrech sy- 
nów, od których pochodzą cztćry pokolenia: Ben 
Dszuassimów, Ben Ahmedów, Ben Nazirów i Ben 
Sabuhilów, które aż dotąd pod ogólnóćm nazwi- 
skiem dzieci Hula są znane. Powołaniem ieh 
jest rybołostwo, żeglarstwo i rozboje morskie; 
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Żyją więcój na wodzie jak na lądzie, i mają jak 
jest mniemanie ziemnowodną naturę, która po 
swoim wspólnym przodku odziedziczyli. « 

Kiedy tak skończył opowiadać Khudadad, za- 
pytałem go o mieszkańców wysokich gór, które 
za brzegami perskiemi ku obłokom wznoszące 
się widzieliśmy. Podobała mu siç ta druga sposo- 
bność popisania się z wiadomościami, i tak da- 
Jéj mówił: »Jest to również lud rozbójniczy, a- 
łe nie tak dziki jak Dszuassimi. Pierwsze zja- 
wienie się swoje w tych górach wywodzą oniod 
djabła; ale w istocie są tak jak my dziećmi ludz- 
kiemi; nie mają wcale fizycznćj natury djabta, tyl- 
ko postępki ich są nieco djabelskie. « 

Nie przestawałem go zapytywać, i odkryłem 
w krótce, iż wiadomości te pochodziły z xiąg For- 
dusego (*), i były: dosyć wiernćm powtórzeniem 
pierwotnego textu. Opowiadanie jego tak po- 
przedzające, jak i następne przytaczam tu dosło- 
wnie: »Słyszałeś Pan zapewne o Dszohaku, xią- 
Żęciu arabskim ?«— Tak 'jest, odpowiedziałem. 

— No, to Pan musisz wiedzićć, że to był: zły, 
-bardzo zły człowiek. Zwyciężył on Dszemszyda 
króla perskiego, który w czasie swoim 'za naj- 


£*) Ferdusi jest najpierwszy i najstarszy perski poeta 
epiczny. Mało krajów szczycić się może większym nad 
niego gienjuszem. Główne dzieło jego Szah-nameh, 
albo xięga królów, zawićra prawie wszystko co Persowie 


znają 'z dziejów własnych, połączone z bajkami i allegorjami. 
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stawniejszego z monarchów ziemskich był uwa- 

Żany. Pokonawszy go Dszohak zaczął się tą świe- 
ing pomyślnością nadymać i pozwolił się dja- 

błu kusić. Zły duch, w postaci czcigodnego star- 

ca, nakłonił go do zamordowania własnego ojca 

aby w mićjscu jego zostać królem Arabji. W o- 

wym czasie ludzie żyli jedynie roślinami; ale dja- 

bcł,.aby jak największą klęskę ludzkiemu ro- 
dzajowi zadać, zaczął Dszohaka kusić kilkoma 
świeżo ugotowanemi jajami, i kiedy widział że, 
mu zasmakowały, ofiarował mu przyrządzić po- 
wawę z.kuropatw i jarząbków. Zapach potrawy 
tak przyjemnie xiążęcia zaleciał, iż ten pozwolił 
swemu fatszywemu przyjacielowi, aby go prosił 
o jaką łaskę. Starzec prosił go aby mógł mićć 
przyjemność ucałować barki swego drogiego mo- 
narchy.  Dszohak, dogadzając życzeniom jego, 

obnażył barki; zaledwie jednak szalańskie usta 
dotknęły jego ciała, kiedy z obu bark wyskoczy- 

ły syczące i srogie węże, a w tćjże samćj chwi- 
li czcigodny starzec rzucił przybraną postać, i 
ukazał, się w własnćj pośród grzmotów i bły- 
-skawie; a odehodzac zawołał: »Tylko ludzkim 
mózgiem będą mogły się nakarmić utworzone 
przezemnie potwory; ich śmierć pociągnęłaby za 

sobą niechybnie zgubę twoją « 

» Wszystko się spełniło co przepowiedział sza- 
tan. Węże odrzucały wszelkie inne pożywienie, 
tak, iż przez znaczny przeciąg czasu, musiano co- 
dziennie zabijać dwóch ludzi dla zaspokojenia 
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ich głodu., Ci, którym zlecony był obowiązek 
dostarczania i przysposabiania codziennie tćj o~ 
kropnćj pastwy, i którzy jasno przewidywali ja- 
ki był zamiar szatana, postanowili go podejść. 
Przeprowadzili zatóm w prawdzie przed Dszoha- 
kiem i jego wężami osoby, na zabicie przezna- 
czone, ale przysposobiali zamiast ludzkich owcze 
mózgi, i wysyłali ocalone ofiary między góry Ker- 
mańskie i Laurystańskie, gdzie codziennie ich 
liczba się wzmagała, tak iż nakoniec utworzył się 
z nich lud znaczny, którego potomkowie dotąd 
jeszcze te góry zamieszkują. Niema wątpliwo- 
ści, rzekł Kkudadad, iż wszystko, com tu Panu 
powiedział jest prawdą; wszystko to albowiem 
znajduje się w jednćj xiędze, którą wyborny pë- 
wien poeta napisał, i którą Szah - nameh albo 
KMięgą Królów nazwał. «= 


Po otrzymaniu tego* dokładnego "óbjaśnienia 
obu brzegów Odnogi perskićj, przybiliśmy do 
Bushiry (*), perskiego portu morskiego; *który 
uchodzi za najlepszy targ na towary” łókciowe , 
daktyle i assafotidę. Cała ludność "miasta “o- 
czekiwała nas na placu: targowym; - największą 
jednak uwagę zwracała.na siebie lekka kompa- 
nja '848%' regimentu: królewskiego, którćj jedno- 
słajne umundurowanie wielkie zrobiło wrażenie 


(*) Właściwe tego portu nazwanie jest Abushehet; 


w Europie znany jest pod skróconćm nazwiskiem Bushire' 
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i zdawało im się na pół cudownćm. .Ta jedno» 
stajńość mundurów i porüszeń tak mocho ude- 
rżyła jedńego z mieszkańców, iż zawołał: "Ci lu- 
dzie musieli wszyscy mićć jednego ojca i jedną 
matkę! Jany znowu uważał, iż nie to być musi, 
ale że zapewne wszyscy jednego dnia się urodzili. 


—Ej gdzie tam! zawołała stara kobićta, są to 
wcięlone. złe duchy, jestem o tém zupełnie prze- 
konana; wierzcie mi, już ja im się dokładnie 
przypatrzyłam. — Otrzymali znowu rozkaz wy- 
maszerowania, a regularność ich kroku i posu- 
wania, się nowe wzbudziła podziwienie. — Stary 
jeden kupiec, nazwiskiem Hadszi, który Życie 
swoje pośród liczb i rachunków przepędził, i 
którego wszystko cieszyło co tylko prostość i re- 
gularność miało, stojąc na rogu ulicy kiedy woj” 
sko szeregami przeciągało, i kiedy żołnierze krok 
dobrze trzymali, na palach rachował i nieustan- 
„nie isami do siebie. powtarzał: Tlissab, . Hissab, 
Ilissab! (()— Wszystko to okazywało, Że wy- 
lądowanie nasze równie męzczyznom jak kobić- 
tom i dzieciom, słowem: całemu miastu przyje- 
mnem by 


' Angielska faktorja została od lat kilku” z sal 
“bruha do-Bushiry przeniesiona. Znaleźliśmy je- 
szeze też same osoby w służbie pozostałe, oprócz 


(*) Wyrażenie perskie eznaczające wyrachowanie wła- 
ście; dokładne. 
3 
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jednego tylko Araba nazwiskien Suffer, który 
niedawno po pięćdziesięciołetnićj' wiernćj służbie 
umarł. W ostatnich chwilach życia, lekarz an- 
gielski rozkazał mu wypić szklankę wina. Z ra- 
zu oddalił je od siebie z wstrętem, mówiąc że 
mu go Koran zakazywał. Po chwili jednakże pro- 
sił aby mu je podano: »Dajcie mi to wasze wi- 
no, bo w tćjże,samćj xiędze jest napisano, że 
wszyscy niewierni z Raju są wyłączeni; po pięć- 
dziesiąt !etnićj służbie mojćj taksię do was przy- 
wiązałem, iż wolę z wami być w piekle, aniżeli 
z memi ziomkami w raju.« 

Syna tego wiernego Araba, Derwisza, wziął 
do służby ambassador; uważałem jego ciągłe u- 
siłowanie wznoszenia się, dopóki nie stał się pa- 
nem małćj szalupy, co jest non plus ultra dla 
Życzeń Bashirczyka. 

Krajowcy pochodzą prawie wszyscy od Arabów. 
Powszechne u nich zamiłowanie morza, stoi w 
sprzeczności z niepokonalnym wstrętem, jaki 
Persowie od tego Żywiełu czują. W ogólności, 
oba te narody nie zdają się mićć nie więcćj zso- 
bą wspólnego nad siedzibę. Wyruszeni nadzie- 
ją korzyści ze swoich wyniosłych płaszeżyzn 
z głębi kraju, zachowują Perzowie całą giętkość 
tak właściwą ich ojczyznie, i spogladają z pogar- 
dą na nieokrzesane i barbarzyńskie obyczaje 
massy ludu w większćj części z Arabów złożonćj, 
która bez wątpienia tak co do powierzchowno- 
ści jak i co do sposobu myślenia, zaledwie ro-z 
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poznaną, być może od tćj części rodu swego która 
na przeciynym brzegu odnogi Perskićj przemie- 
szkuje, 

- Następujący przykład posłuży do wystawie=, 
nia w mocnym świetle przeciwnego charakteru 
pospólstwa, u obu tych ludów. Ambassador przy- 
sposobił pewnego poranku polowanie, ną któ. 
rém piękna angielska charcica enus zwana, z 
chartem arabskim, nazwanym Kessaba (Rzeźnik) 
o zakłąd biegać miała. Ambassadar życzył so- 
bie oczywiście, aby jego charcica odniosła zwy- 
cięztwo; Mahomed Beg, perski kuczer, zape- 
waniał o tém pana swego. »Jakżeby zaś miął ten 
arabski pies, z piękną charcicą Tlkiba (*) się 
mierzyć b) zawołał on, i wielu powtórzyło to wy- 
krzyknienie.,  Gheriba, Arab, który zaledwie trzy 
talary zasług brat na miesiąc, i za to przez ca- 
ły dzień na. skwarnóm słońca polówać musiał 
urządzoną w cieniu ławkę, z murawy, skoczył ze 
swego siedzenia z oczyma ogniem pałającemi i 
zawołał: »Przez Boga wszechmocnego, arabski 
pies zwycięży!« Gehriba był tutaj reprezentatem 
narodu swego. Persowiespoglądali na ambassado- 
ra, i niemało zdziwieni zostali, kiedy ten nietylko 
zapał, i męzką nieulęgłość biednego Araba o- 
cenił, ale go nawet na polowanie zaprosił. Skoń- 
czyło się ono jak zwykle; każda strona spierała 
się że jćj pies był zwycięzcą, albo przynajmnićj 


(*) Persowie tak nazywają posła. 
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że być nim powinien. Wenus biegła nierówni, 
szybcićj, wtém trafiono młodą sarnę, polowanie 
się przeciągnęło, i Rzeźnik okazał się wytrwal- 
szym. Ałe kto ich oboje zwyciężył w biegu? — 
sarna. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


A R NĄ 


ROZMAITOŚCI 


O Upiorach. Należałoby sądzić, że w tym wie- 
ku oświecenia, który przynajmnićj tak nazywają, 
wiara niedorzeczna, szkodliwy zabobon, od tak da- 
wna, przez tylu pisarzy i przez zdrowy rozsądek 
przytłumione, nie powinnyby mieć więcćj stronni- 
ków, ale to jest rzecz pewna, że prawda naga, ma- 
ło ma powabów dla gminu, gdy przeciwnie, prze- 
sąd licznemi otoczony złudzeniami nie przestaje go 
uwodzić. Przywiązuje się on namiętnie do najśmie- 
sznićjszych systemów, wierzy najniedorzecznić jszym 
bajkom, i oburza się częstokroć przeciwko tym, 
którzy usiłuią zniszczyć jego hiebezpieczne złudze- 
nia, Pewien podróżny przylacza, że dotąd w Illi- 
rji, w jednćj części Polski, w Węgrach i Turcji, ten 
coby chciał zaprzeczać bytu upiorów, uważany by 
był za bezbożnego i niemoralnego człowieka. 

Dają jak wiadomo to nazwanie umarłemu, któ- 
ry wychodzi z grobu swego, dla dręczenia żyjących. 
Wysysa im krew; czasami chwyta za szyję, jak gdy- 
by chciał ich dusić, a wszyscy ci, którzy zostaną 


zabici przez'upiora, stają się nim także po Śmierci, 
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Wszelkie przywiązanie, najświętsze związki, zdaje 
się, że są niczćm dla upiorów, gdyż Ścigaią one bez 
reżnicy swoich przyjacioł i krewnych. Pomiędzy 
osobami wierzącemi w upiory, utrzymują niektó- 
re, że to jest kara, którą sam Bóg spuszcza na czło- 
wieka; drudzy, uważają ten wypadek za przypadko- 
we nieszczęście; inni jeszcze, a tych jest największa 
liczba, mniemają że to spotyka jedynie syzmaty- 
ków i wyklętych, którzy pogrzeba: i zostali w zie- 
mi świętćj, ale nie mogąc tam znalesć Żadne- 
go spoczynku, powracają aby męczyć żyjących. 
Charakterystyczne cechy upiora są: niepsucie się 
ciała, płynność krwi, giętkość członków; upiory w gro- 
bach swvich mają oczy zawsze otwarte , a paznokcie 
i włosy ciągle im rosną, jak gdyby w nich siły ży- 
wotne istnęły etc. Upiór zaprzestaje swoich nocnych 
przechadzek, kiedy, po odgrzebaniu go, utną mu 
głowę i spalą jego ciało. Jedynym śladem rany do- 
strzeganćj u tego kto był napastowany, jest mała 
plamka czerwona lub sina, podobna do znaku, jaki 
po sobie pijawki zostawiają. 

Oto jest zdarzenie prawdziwe, mówi nasz podró- 
Żny, którego ja sam byłem świadkiem: Przedsię- 
wziąłem był podróż pieszą do Worgoraz, i przepę- 
dzilem noc w małćj wiosce Warboska. Mój gospo- 
darz, bogaty i gościnny Morlak, nazwiskiem Wuk Ro- 
glonowicz, był wesołego charakteru, lubiący wine 
j swobodne życie. Żona jego była jeszcze piękną, 
a córka, około lat szesnastu dopićro mająca, miała 


bardzo odznaczające się rysy i wiele uprzejmości: 
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Wynurzyłem chęć przypędzenia kilku dni w tym 
domu, dla odrysowania niektórych starożytności, blisko 
tego mićjsca będących. Dobrzy ci ludzie ustąpili 
mi natychmiast pokoju, nie chcąc przyjąć za to Ża- 
dnego pieniężnego wynagrodzenia; ale ta gościn- 
ność śląchetna włożyła na mnie obowiązek zostawa- 
nia zawsze przy stole tak długo, jak się podobało 
przyjacielowi memu P. Roglonowiczowi, a ktokol- 
wiek pił i jadł kiedy z Morlukiem, może się domy- 
Ślić, ile minie ten obowiązek kosztował. Pewnego 
wieczora, kiedy obie kobićty już od godziny nas o- 
puściły, i kiedy, dla wstrzymania się od picia, za- 
bawiałem mego gospodarza rozmaitemi piosnkami, 
przeraźliwy krzyk rozlegający się w sypialnym po- 
koju, nagle nas przestraszył. Skoczyliśmy natych- 
miast do naszych broni, i w chwili, kiedyśmy drzwi 
otworzyli, nader okropny widok nas uderzył. 
Matka blada z;rozczochranemi włosami, trzymała 
w swoich rękach omdlałą córkę i powtarzała roz- 
dzierającym głosem: 

„„Upior, upior! moja bićdna córka już nie żyje!” 
wkrótce jednakże zdołaliśmy ocncić nieszczęśli- 
wą Rawę (tak się nazywała córka), i wtedy opowie- 
działa nam, że widziała człowieka bladego, odzianego 
płótnem , wchodzącego przez okno, że ten człowiek 
rzucił się na nią, kąsał ją i prawie dusił; dodała , 
że zdawało się jéj poznać w nim mieszkańca z tćjże 
wioski, który się nazywał Wircznany, a który przed 
piętnastu dniami był umarł. Miała ona na szyi plam- 
kę czerwoną, ale nie wićm, czy to była plama na- 


— 229 — 


turalna, czyli tóż od zakłucia jakiego ówadu. Gdym 

się odważył przełożyć mój domysł, ojciec odrzu- 

ci go z gnićwem, a matka nazwała mnie niedo- 

wiarkiem, zapewniając, Że sama ma własne oczy 

widziała upiora i że w nim poznała doskonale Wir- 

cznanego; musiałem zatóm zachować milczenie. 

"Tymczasem piękna Rawa poddawała się gwałtownćj 
rozpaczy; załamywała ręce, krzycząc ustawicznie: 

„Trzebaż, iżbym umarła tak młodą, i niedoczeka- 

'wszy się męża!” Zgromadzono natychmiast wszy- 

stkie amulety, jakie tylko we wsi znaleść można by- 

loi pozawieszano je na szyi chcrój. Ojciec poprzy- 

siągł, że nazajutrz rano, każe odkopać trupa Wir- 

cznanego, i spalić go w obec wszystkich jego kre- 
wnych. Przez całą noc panowało największe poru- 
szenie i nic nie mogło przywrócić pokoju w du- 
szy nieszczęśliwych rodziców. 

Skoro tylko świtać zaczęło, cała wieś była w ruchu. 
Męzczyzni uzbrojeni byli w fuzje i siekićry, ko- 
bićty niosły narzędzia kuchenne rozpalane w ogniu, 
dzieci nawet miały w ręku kamienie i kije. Udano 
się tłumnie na cmentarz, wyrzekając złorzeczenia 
przeciwko zmarłemu, i ledwie z wielką trudnością 
zdołałem przedrzóć się przez ciżbę, aby się zbliżyć 
do dołu. Odgrzebywanie trwało długo, ponieważ 
wszyscy chcieli do niego należćć; nieład ten był- 
by bez. wątpienia przyczyną jakiego wypadku, gdy- 
by dwaj z pomiędzy starszych wioski nie wdali się 
byli, i nie wyjednali, iżby dwaj tylko ludzie prze- 
znaczen: zostali do odgrzebania ciała. W chwili, 
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kiedy zerwano z trupa prześcieradło, kobićta jakaś 
obok mnie stojąca, wydała krzyk tak okropny, iż 
mi włosy powstały na głowie. „To upiór! zawoła- 
ła, „robaki go. ieszcze nie tknęły!? tysiąc głosów 
powtórzyło razem te słowa, i dwadzieścia wystrza- 
łów strzaskało głowę nieboszczyka, a następnie oj- 
ciec i matka Rawy pocięli ciało długiemi nożami; 
nakoniec młodzież przywiązała reszty trupa do 
pnia sosnowego, i zaniosła je na stós naprzeciw do= 
mu Roglonowicza wzniesiony. Zapalono stós, i cia- 
ło spłonęło pośród tańców i okrzyków gminu. Nie- 
znośny smród zmusił mię wkrótce de oddalenia 
się, i wróciłem do domu gospodarza mego, w któ- 
rym zastałem pełno mieszkańców płci obojćj; męz- 
czyzni kurzyli tytuń, a kobićty wrzeszczały wszy- 
stkie razem i zadawały tysiączne pytania biednćj 
chorćj, która ciągle blada i osłabiona, zaledwie od- 
powiadać im mogła, Szyję obwiniętą miała chustami we 
krwi maczanemi, których barwa przedstawiała dzi- 
wnrą i przerażającą sprzeczność z białemi i do pół 
obnażonemi ramionami biednćj Rawy. W krótce 
jednakże powynosili się wszyscy, i ja sam tylko ob- 
cy zostałem z mieszkańcami domu. 

Choroba była długa. Rawa lękała się bardzo nad- 
chodzącćj nocy, i zawsze prosiła aby kto przy niej 
czuwał. Ponieważ rodzice, utrudzeni dzienną pracą, 
nie mogli już znieść tego nieustannego czuwania, 
prosiłem więc abym ja mógł jej pilnować, co przy- 
jęto z wdzięcznoścją. Nie zapomnę nigdy nocy prze- 
pędzonych na czuwaniu przy tej biednćj dziewczy- 
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nie; za naymnićjszym szelestem,  najmiićjszym 
wiatru powićwem, drzała ona z przestrachu. Jeśli na 
chwilę zasnęła, okropne Ścigały ją marzenia senne, 
i przebudzała się częstokroć wydając krzyk prze= 
raźliwy. Kiedy czuła że sen sklejać zaczynał jéj 
powieki, mówiła do mnie: „Błagam cię, nie „zasypiaj; 
weź w jedną rękę różaniec, w dr ugą ten nóż długi, 
i czuwaj nademną!” Nieraz znowu nie chciała zasnąć 
inaczćj, jak trzymając mnie za rękę. Nic w nićj nie 
mogło rozpędzić tych czarnych myśli jakie ją ciągle 
dręczyły. Lękała się ona niezmiernie śmierci, i u- 
ważała się za zgubiona, pomimo wszelkićj pociechy 
jaką jej udzielać nie przestawano. Po kilkunastu 
dniach mocno schudła, usta jćj zbielały, a czarne 
dużć oczy nabrały szczególnićjszego blasku; nie mo- 
glem spojrzćć na nią bez mimowolnego zadrżenia. 
Usiłowałem działać korzystnie na jéj wyobraźnię , 
zdając się wchodzić w jćj myśli, ale nieszczęściem , 
straciłem zaufanie, Żartując początkowo z jéj łatwo- 
wierności. Nie powiodło mi się więc staranie, abym 
przed nią za czarnoxiężnika mógł uchodzić, co jedy- 
nie mogłoby ją uratować; przeciwnie, od tćj chwili, 
stan jéj coraz gorszym być zaczynał. W wigilję zgo- 
nu swego, rzekła do mnie: „Umieram zwłasnćj wi- 
ny. Młodzieniec pewien, (wymieniła mi nazwisko 
jego) chciał mnie wykraść. (*),ale odrzuciłam jego 
prośbę, żądając aby mi pierwćj przyniósł śrebrny 
łańcuszek. Udał się on do Mareska, chcąc go tam 
kupić, a przez ten czas wpadł tutaj upiór; ale przy- 
dała, gdyby mnie w domu nie było, byłby może za- 
bił matkę moją, a tak lepićj się stało.” Nazajutrz, 
przyzwała ojea, i prosiła aby jéj przyrzekł, że sam 
jéj utnie głowę po śmierci, aby się nie stała upio- 
rem. Uściskała następnie matkę swoją i prosiła jej 
aby poszła poświęcić wieniec różany na grobie je- 
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(*) Większa część małżeństw u Morłaków tym sposo- 
beim się kojarzy. 


— 232 — 


dnego z świętych. opodal od wioski, i aby jéj go 
nazad, przyniosła. Uwielbiałem delikatność uczuć 
tćj dziewczyny, która w tćm nie miała innego celu 
jak tylko, aby oddalić matkę i oszczędzić jéj okro- 
pnego widoku Śmierci którą przeczuwała. Przyjęła 
następnie sakramenta z wielką spokojnoścją. Po 
dwóch lub trzech godzinach oddech jćj stał się tru- 
dnićjszy, i oczy były nieruchome. Nagle uchwy- 
ciła za rękę ojcą swego, jak gdyby chcąc się do 
niego przytulić ;— i żyć przestała. — Choroba jéj 
trwała ze wszystkićm jedenaście dni. — Jakiż okro- 
pny skutek zabobonu!..... W kilka godzin po jćj 
śmierci opuściłem to smutne mićjsce. 


NOWE DZIEŁA. 


Nouveau Plan de Paris — Nowy plan Paryża 
podzielony na 12 okręgów — pzzez V- B. w Pary- 
żu 1828 — cena 6 fr. w mićjscu. Do koła ozdo- 
biony jest widokami znakomitszych gmachów Pary- 
4a— bez tój ozdoby kosztuje 2fr. 50 c. (w mićjscu.) 
— Collection des voyages etc. — Zbiór podróży iod- 
kryć uskutecznionych przez Hiszpanów od końca 
XV. wieku. — Przekład z hiszpańskiego języka na 
francuzki wyjdzie w Paryżu 1828 w 5 Tomach in g; 
uskuteczniony jest przez PP, Verneuil i de la Ro- 
quctte, a pomnożony przypisami PP. Abel Rémusat, 
Adrjana Balbi, Barona Cuvier, Jomar, Labourderie, 
Letronne, de Rossel, Saint Martin, Walkenaer etc. 
Tom 1 już wyszedł i zawićra Opis czterech podró- 
xy przedsięwziętych przez Krzysztofa Kolumba, z 
przydaniem rozmaitych listów i innych rzeczy nie- 
wydanych dotąd, wyjętych z archiwum królestwa 
his zpańskiego. 


